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Niedziela l\1artyniana 
Poniedziałek Wiktora 
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CENA OGlOSZEŃ w "Rozwoju:" "N a d e s ł a n e" na l-ej stronuh"y kop. 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/2 kop. od wyrazn (dla poszuknjąllych pracy po l-tlj kopiejce). Reklamy Nekrologi po l5 kop. za wiersz petitowy. 

Nadesłane. 

Dr. WINCENTY GAJEWICZ 
po kilkunastoletniej praktyce zamieszkał w Łodzi przy ul. 

NOWY-RYNEK i KONSTANTYNOWSKIEJ, 
w domu p. Łuby, pod Nr. 3 i przyjmuje Z chorobami 
wewnętrznemi i dziecinnemi codziennie od godziny 

9 - 11 rano i od 4 - 6 po południu. 1173 

Dr. WL. GARLlŃSKI 
OKULIS'l'A 

Zamieszkał w Łodzi, Zielona Nr. 3. 
PrzyjmujtJ chorych na oczy od 2'/2 - '/2 codziennie 

prócz świąt. 

Flaki garnuszkowe 
Wtorek - Czwartek - Niedziela 
w Restauracyi przy "Rektyfikacyi WarlSzawskie., " 

Piotrkowslta lO. 

KALENDARZYK. 
J u t I' O. 

S a lon II rt Y 8 t Y c z ny Benedykta 1-
P a n o fa m a .• Oblężenie Paryza" (P,1saz ::lzulca). 

T e a t r z i m o w y. "Powieś ci Królowej Nawarry" 
kom. w 5 akt. przez Scribe i Legouve. Początek o go
<lzinie 8 wieczorem. 

Z e b r a n i a. Nadzwyczajne ogólne zgromadzenie 
członków Tow. wzajemnej pomocy pracowników handlo
wych m. Łodzi , w lokalu własuym przy ul. Dłu'giej Nr. 45. 
po\'zątel( o g. 8 wieczorem. 

Niemcy a T ransvaal. 
Od chwili, gdy cesarz Wilhelm w czasie za

targu Anglii z rzeczpospolitą bOel'ów wysłał de
peszę do prezydenta Kruegcra z wyrażeniem 
!!wych sympatyj dla Transvaalu, Niemcy haczną 
zwracają uwag~ na wszystko, co się dzieje na 
południu Afryki. 

Szowiniści niemcy, należący, do związku 
pangermań!!kiego, twierdzili, że zainteresowanie 
sie ich sprawami afrykańskiemi wyniI{uło z po
bu·dek czysto patryotycznej natury, boerowie bo· 
wiem są współplemieńcami. 

(N e kro log i dla robotników za pół ceny). 
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cesarz Wilhelm i wybit~iejl3i mężowie stanu za
znaczyli wyrainie, że sprawy boerów są dla nich 
obojętne, ba! nawet bardzo wyrażnie dali do 
zrozumienia, że depesza do Kl'uegera była .... 
głupstwem. 

Była to swego rodzaju pielgrzymka do Kanos~y, 
odwrót na całej linii, zhyt widoczny, zbyt gwał 
towny, by nie zwrócił uwagi ogólnej, a wśród 
stronnictw llierządowych nie wywołał idziwienia 
i opozycyi; ambicya niemiecka ucierpiała wiele 
na tym cyrkowym skoku dyplomacyi. 

Nawet "Vosl:lische Zeitung," zawsze dobrze 
informowana o tem, co się dziej~ za. kulisami 
rządowemi. nie potrafiła ukryć !!wego idziwienia. 

W N~ 458 czytamy, co następuje: 
"Widocznie w Berlinie uczucia dla TralIs-

I vaalu ochłollęły ; przyczyny tego zjawi~ka nie
znane nam. Statystyka handlowa wykazała, że 
dobre sto unki z boerami nie przyniosły żadnej 
szkody Niemcom. Dla tak więc nagłej zmiany 
frontu powinny istnieć poważniejsze przyczyuy, 
tem więcej, że nastąpiła ona w formie bardzo 
ostrej. " 

Dalej gazeta przytacza fakt., zaczerpnięty 
z ' "Daily News", że pose! transvaa18ki nie mógł 
uzyskać audyellcyi n cesarza Wilhelma. Nie 
obecni byli wó",cza;; w Berlinie kanclerz państwa 
i pruski minister spraw zagranicznych; przyjął 
więc posła boerów radca minister) alny von D5-
renthal i zwrócił się do niego z następlljącemi 
słowy: 

"W imieniu Jego Królewskiej Mości mam honor 
zakomunikować pauu wyraźne życzenie cesarza, 
żeby pan i rząd pański zaniechali agitacyi 
w prasie niemieckiej przeciw przymierzu anglo
niemieckiemu. " 

Taką pig'ułkę musiał przełknąć przedstawiciel 
tak niedawno je;;zcze zaprzyjażnionego państwa; 
nie pomogły jego protesty, przekładauia; von 
D5reuthal z największym spokojem odpowiedział, 
że taka jest wola monarchy. 

Niezależua ~ prasa niemieCKa gwałtownie po
wstała na podobne traktowanie sprawy. 

Zarzucano rządowi użycie zbyt ostrej formy, 
nie licującej z tradycyami dyplomacyi; pytano 
się, czy na zgodzie z Anglią nie wyjdą tak 
Niemcy, jak przy zamianie Helgolaudu, jednem 
słowem powstała w pl:asie opozycya zupełnie 
uzasadniona. . 

Rząd robił nadal swoje. 
Zdaniem sfer miarodajnych żadne ofiary 

w celu pozyskania przymierza z Anglią, nie 
będą zaduże. Zresztą Transvaalowi należy się 
słuszna kara za to, że okazał się niewdzięcznym 
względem niemców, nie dając kapitałom i prze
mysłowi niemieckiemu stanowi!!ka uprzywilejowa-

Mało jednak kto wierzył w te zapewnienia; puli
tyka niemiecka nigdy nie odznacz::.ła się zbytnim 
sentymentalizmem. Dyplom12cya europejska zapa
tI'ywała się na depesz~ powyższą, jako na wyraz 
bezsilnej złości ku Anglii za to, że nie chce 
przyłączyć się do trójprzymierza. Ostatnie wy-
padki zdają sią to potwierdzać. I 

Polityka angielska doznała w ostatnich la
tach wiele ciężkich porażek; powaga jej w Azyi , 
została poderwaną, przez co intere::!y handlowe 
kupców wielkobrytań::!ldch znacznie ucierpiały. 

nego. Czyż wobec tego rzeczpospolita boel'ów 
nie zasłużyła na to, aby Niemcy zapomnieli o 
niej, pozostawili ją własnemu losowi, zwłaszcza, 
gdy przy tej okazyi zrobić można dobry geszef-

Nic też dziwuego, że buta John Bulla zma
lała. Zrozumieli to niemcy, dla których zbliże- I 

nie si~ do Anglii tak pożądane, jodrazu zmie
nili front w polityce tran8vaalskiej. 

Kilkakrotnie w publicznych przem ówieniach 

cik: podzielić się z Anglią portugalskiemi kolo
niami w Afryce Południowej i mieć prawo urzą
dzenia w zatoce Delagoa stacyi węglowej. 

Tak sądzą ci, co kierują nawą polityczuą w 
Niemczech. 

l\fimowoli jednak przychodzi na myśl, co się 
stanie z przymierzem anglo-niemieckiem, gdy 

; 

kortezy portugalskie nie zatwierdzą umowy anglo
portugalskiej, będącej podstawą tego przymierza. 

Wówczas z zabiegów dyplomacyi niemieckiej 
nie zostanie nic, okrom zdrady współplemiennych 
boerów. Zresztę wogóle wątpić należy, czy An
glia. zgodzi się na jakielwiwiek zobowiązania wo
bec Niemiec. Mogą dojść te dwa państwa do 
porozumienia w 8prawach afrykańskich moO'a I • , b. 

I 
w mektórych kwestyach wspomagać się , wątpić 
jednak należy, aby Anglia weszła w stałe przy

I rr.lierze z Niemcami, które tego poządają, czując 
;;lę zagrożenemi z dwóch stron: Rosyi i Francyi. 

Pulityka brytyjska nie luhi kręlJować się przy
mierzami trwałemi i jej zasadą- korzystać z za
mięszania, łapać ryby w mętnej wodzie. 

Niepotrzebnie więc niemcy, poświęcając 
Transvaal, dowiedli jeszcze raz, że ich polityka 
~goizmu potrafi być w wyższym stopnin brutalną 
l bezwzgledna. 

Całe z~jście z ooerami, chociaż nie odegrało 
wybitniejszej roli w pJlityce międzynarodowej, 
tak jest charakterY8tyczuem, że trudno pominąć 
je milczeniem. 

W obronie pokrzywdzonych. 
Od roku 1818, a właściwiej od 1825, kiedy 

ustawy hypoteczne do dziś dnia obowiązujące, 
ostatecznie we!!zły w życie, kredyt hypoteczny 
cieszyć się u nas począł olbrzymiem powodze
niem,. wycieśniając powoli wszystkie inne sposO'
by lokowania kapitałów. 

Ktokolwiek zebrał jakie takie oszczędności, 
spieszył umieścić je na hypotece dóbr ziemskich, 
lnb nieruchomości miejskiej, bodajby nawet na 
procent niewielki, byle uzyskać pewność dla 
swego kapitału. 

Z, biegiem czasu podobny stan rzeczy ubez
władnił sporo kapitałów z wielką krzywdą dla 
handlu, przemysłu i rękodzieł, które nie będąc 
w możuości dostarczyć wierzycielom swym tej 
gwarancyi, jaką daje kredyt hypotecznv, wio
dły suchotniczy żywot, wyzY8kiwane' przez 
lichwę, lub posiłkować się musiały kapitałem 
zagranicznym. 

Była to jedna z wielu przyczyn, powodują
cych owładnięcie naszym przemysłem przez ka
pitaly obce, 1;>0 kapitał swojski, uwięziony na 
hypotece, stał się nieruchawym i chociaż stosun
kowo mniejsze, lecz pewne zapewniał korzyści, 
nie wymagał ani pracy osobistej, ani też spe
cyalnego uzdolnienia. 

Z drugiej znów strony majątki obciążone 
długami hypotecznemi skrępowały właścicieli, 
którzy nie mogli czynić nawet koniecznych 
ulepszeń dla braku kapitałów, zwłaszcza gdy 
długi bypoteczue pochłaniać poczęły dochody 
i gdy odsetki od tycbźe wzrastały w miarę co-

'raf, większej trudnościJ w uzyskaniu pożyczek 
na niższe numer a hypoteczne. Odbiło się to naj
bardziej niekorzystuie na nieruchomościach miej
skich i stało się przyczyną zastoju wielu miast 
naszych, w których długi hypoteczne dosięgły 
znaczniejszych rozmiarów. 
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Oczyszczenie zaś nieruchomości z ciążących 
na niej długów było zagadnieuiem niepodohnem 
prawie do rozwiązania, o ile nie przyszedł mu 
z pomocą niespodziewany spadek lub wygrana 
na loteryi. Oczywiście że podobne wypadki, ja
ko niezmiernie rzadkie i zdarzające się tylko 
Aporadycznie, nie mogą być brane w rachubę. 

Taki stan rzeczy wymagał szybkiego zastoso
wani,\ środków zaradczych, których potrzebę 
tern ja krawiej odczuwano, im bardziej kraj nasz 
podnosił się pod względem kulturalnym. Odnale
ziono je nareszcie w towarzystwach kredytowych 
miejskich, powołauych do życia ćwierć wieKU 
temu. 

Towarzystwa kredytowe uporządkowały kre
dyt hypoteczny i na racyonalnc wprowadziły go 
drogi, przy niewielkich bowiem st():lllnkowo od
setkach pozwalają one na stopniowe umarzanie 
pożyr.zek w pewnym okre~ie czasu, a tem 8a
mem przyczyniają się do stopniowego wzboga
cania kraju. 

Okrom tej hezpośredniej usługi towarzystwa 
kredytowe na podniesienie dobrobytu kraju wy
wierają i wpływ pośredni, oswabadzając bowiem 
znaczną część kapitału z więzów hypoteki, 
znnulzają kapitalistów do szukania innej lokacyi, 
a więc samą siłą rzeczy zwracają kapitał w lde
runku handlu, przemysłu i rękodzieł 

Listy zastawne dają obccnie procent zhyt 
mały, by przedstawiały dla clt'ohnych Rapita
listów wygodną l{)katę, a dążność do obniżenia 
stopy procentowej od tychże listów-główniejsze 
z zadań towarzystw kredytowych-uczynią ją 
coraz mniej pożądaną, co bezwarunkowo odbije 
się dodatnio na naszym handlu i przemyHle. 

To też skoro prawie wszystkie glówniejsze 
miasta naf:!zego kraju pozyskały towarzystwa 
kredytowe miejskie i skoro dubroczynny ich 
wpływ błogie w fdał owoce, poszły za ich przy
kładem miasta drobniejszc i poczęły czynić 
starania o pozyskanie dla oiebie taniego na ra
cyonalnych podtltawach opartcgo kredytu hypo
tecznego. 

Inicyatywę w tej mierze dało najstarsze z na
szych towarzystw kredytowych, towarzystwo war
szawskie przez podniesienie projektu o rozprze
strzenienie dobrodziejstw taniego kredytu tlypo
tecznego na miasta pomniejsze guberni i war
szawskiej, 

Za dobrym przykładem Warszawy poszły 
i inne towarzyotwa kredytowe, w ich zaH liczbie 
i piotrkowskie, które :zaledwie żyć poczęło, przy
jęło chętnie oferty Tomaszowa, Będzin:l, Pabia
nic j Noworadomska i zaraz po ukończenin 
swych prac organizacyjnych przystąpiło do opra
cowania zmiau ustawy, odpowiednio potrzebie. 
Po niecałym roku if:!tnienia towarzystwo piotr
kowskie zdołnło już przedotawić zmienioną uota
wę do ministcryum skarbu z pro~bą o rozsze
rzenie jego operacyj lIa wllzystkie miasta gu-
bem ii piotrkowskiej, które objawią t"hęć przyłą-

111) 

RYCERZE JASICIURKOWI. 
POWIEŚĆ HISTOHYCZNA Z xv WIEKU 

przez 

A. C h I e b o r a d z k i e g o. 

(J)als'Zy ciq.ą - !lllfrz, V; 2/J6). 

I dusza Gnoma łamała się to pod słowami 
Zofki, która nawoływała go do powrotu w stro
ny rodziune, to drugi raz chęć rwała go na 
Hwoich skrzydłach w krainy nieznane, urocze, 
w których ptaszki złotopióre śpiewają, kwiaty 
nieustannie kwitną, śnieg nigdy nie pada i rzeki 
nie zamarzają. 

Mnich myślał nad tem, co w tym człowie
ku przewazy, kobieta czy ambicya, a tym cza
sem kierował statkiem tak, żeby ku południowi 
płynął. I rzeczywiście w parę dni przybyli do 
bardzo malowniczej wyspy, na której Mły wró
bel ładue melodye wyśpiewywał. 

lWZ;WOJ. -Piątek, dnia 1-1: października 1~1::I15 r. 

I czenia się do towarzystwa kredytowego piotr
kowskiego. 

Towarzystwo piotrkowskie na drodze urze
czywistnienia swych obywatelskich usiłowań zna
lazło niemałe trudności. ~Pochodziły one z wadli
wego urządzenia hypotek powiatowych .i miej
skich w gu beruii, mogącego narazić na szwank 
interesy towarzystwa, tudzież z nicdostatecznej 
ilości danych jak się rzecz cała przedstawi 
w praktyce. Pomimo to obywatele piotrkowscy 
nie wahali się ani jednej clIwili w podaniu ręki 
swym sąsiadom, bo zrozumieli całą duniosłość 
sprawy i obywatelski obowi:)zek, jaki Ila nich 
zaciążył. 
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styi. Zgierz bowiem jeśli nie mnIeJsze to bynaj
mniej nie większe przedstawia niebezpieczeństwo 
nagłych zwrotów w rozwoju swego pI'zemyslu, któ
reby zbyt raptownie wpłynęło na obniżenie ceny 
jego nieruchomości, a księgi lIypoteczue posiada 
Zgierz równie dobrze jak i łódzkie lll·ządzone. 

rfo też niedalecy jesteHmy od przyznania słu
szności pogloskom, że tylko działaniu kilku war
cholów kierowanych, przez klikę kapit<~listów za
interesowanych, by Zgierz nie korl,yl:ltał z tt\niego 
kredytu, przypisać należy zapauniqcie kwietnio
wej uchwały w duchu uieprzychylnym dla 
Zgierza. 

Po chłoduiejszej atoli rozwadze grono uczci
wych obywateli łódzkich zrozumiało całą donio
słość nieobywatelskiego czynu i wstyd jakim 
ucbwala kwietniowa okryła ich wobec całego 
kraju. 

Podobuym duchem ożywieni by li i mieszkań':' 
cy wtlzystkich pozostałych miast Królestwa, }.JO

siadający towarzystwa kre(!ytowe. Wszystkie one, 
nie czekając wezwania, wytltą.piły ze staraniami 
u władz odnośnycb o rozszerzenie operacyj swych 
towarzylltw lIa miasta llwych guberuij i starania 
t.:: popierają nie żałując trudów ani kosztów. 

JedLla tylko Łódź stanowi w tym razie wy
jątek. Kiedy bowiem w kwietniu r. b. na zebra-

l nin ogóluem towarl,ystwa kredytowego m. Łodzi 
wniesiono projekt pr~yłączenia. dlJ operacyj to
warzystwa m. Zgierza. Większość zebranych od
rzuciła sturania obywateli zgicrskich. 

Z ich to inicyatywy 18 b. m. odbędzie się 
nadzwyczajue ogólne zgl"Omaclzenie członków To
warystwa kredytowego m. Łodzi, zwołanego dla 

t 
ponownego rozpatrzenia podania miasta Zgierza 
o przyłączenie go do operacyj tutej~zego towa
rZytltwa. 

I 
Tymcza~em Zgierz poczynił w podaniu swo

jem !1ewne zasadnicze zmiany a mianowicie zrzekł 
wszelkich ulg z kapitału za15obowego, gdyby 

:Motywu tej uchwały, która ku wieczncj rzeczy 
pamiątce pozostanie \V aktach towarzystwa kre
dytowego m. Łodzi, jako niezbity dowód ego
izmu i krótkowidl,twa obywateli łódl,kich, były 

I tak blahemi, że doprawdy dziwić się wypada I jakim spo~obem w mieście lIawskroś przemysło
wem, zaważyć one mogły na tlzali rak dalece, 

opm wa ta miała w czem kolwiek wpłynąć na 
decyzyę odmowną. 

Nie wątpimy jednak ani na chwilę, l.e tym razem 
łodzianie staną na wY8okości zadania i kompro
mitującą ich uclmałq kwictuiową uchylą, przyj
muj(~c Zgierz llo :nvego towarzystwa bez żad
nych %astrzeżeń, okrom wymaganych przez ustawę· 

T<Jk im nakazuje ubowiązek obywatelski ! ze doprowadziły do komprumitującej Łódź uchwały. 
I Obawa bowiem współzawodnictwa Zgierza y; Ło

dzią, jeśli zważymy wartoM przemysłu jednego 
i drugiej staje się wprost śmieszną, argument 
za::;, że obywatele zgierscy nie słnsznie korzystać 
będą z ulg przy~nawanych z kapitału zasobo
wego uajłagodniejszej nie wytrzymuje krytyki, al
bowiem ulgi te uie pręd;~ejby mogly być zgierl,a
nom przyznane, aż po uisz/lzenin wszystkich 
przynależnych od nich opłat na kapitał zaso
bowy przezuaczonych. 

I 
i poczucie tlprawiedliwości a nawet własny do
brze ~~rozumiany interes. 

S. Ł. 

Dla urojonych przeto obaw, Łódź pokrzyw- I 

dziła zgiel'zau, dopuszczając się jednocześnie I 
I 

czynu nieubywateJskiego. I 
Przecież rozszerzenie operacyj towarzystwa I 

kredytowego ł6clzkiego na Zgierz może tylko! 
dodatnio odbić sili na interesach Łodzi, 
przycią2,'ając do miasta wieln przybyszów w llpra
wie llOŻyczki. na uieruchomość zgicl'ską mającej 
być przyznaną, zaiuteresowanych. Przez ożywie
nie Zgierza odległego od Łouzi zaledwic wiorst 
dziesięć ożywia się i ruch na:5zego miasta, do 
pewnego stupnia związanego interesami ze Zgie
rzem a należącego do tegoż llamego okręgu fa
brycznego. 

Bezpieczeństwo pożyczek udzielanych na nie
ruehomo~ci zgierskie nie ulega najmniejszej kwe-

sztof i uciąwszy wielką t y];: <t wywie8ił na niej 
swoją chustkli z szyi. 

- Zawieszam cię i zajmuję dla naszego ce
sarza i wyspę tę nazywam Krzysztofem. 

- Hola. zawołał Gnom, to moja wyilpa! Mój 
okręt tn przypłynął. 

- Ale ja was namówiłem, żebyście w te i 
stronę płynIlIi, pokazywałem wam palcem, mam '1 

I 
ją nawet l1aryllowaną na moim planie! 

To zaimponowało wszystkim. I 
I Miał Krzysztof' wyspę tę przed odkryciem jej I 
I jaź narysowaną na planie. I 
I W szyscy więc zgodzili sili na to z niemałym I 

frasunkiem Gnoma, że wyspa jest własnością I 
Krzysztofa, następna jednak, jaką odkryją, b~dzie 
nosiła nazwę Gnoma. I 

- A ja nie będę miał wyspy-zawołał z żar
tem Koci-Pazur. 

- Jakże by sili ona nazywała?-pytali oię 
rozbawieni oasiedzi. 

- Wyspa' Kociego-Pazeura, rzekł spokojnie. 
To wywołało śmiech ogólny. 

Zygzaki. 
Przedstawiono nam wyciągi z ksiąg hypotecz

nych, ktÓl"e do sprawy ulic prywatnych dorzuca· 
ją jeszcze jedną kwestyę, a mi:tllowicie: 

Każdy właściciel danego domu przy ~prywa
tnej ulicy musi przedstawić hypoteczne poręcze
nie właściciela tej ulicy, że do czasu spłacenia 
poiyczki z danego domu ulica prywatna będzie 
oddana do publicznego użytkij i nie może być 
zamknietą· 

Przedstawiono nam te same zastrzeżenie hypo-
teczne odnoszace sie do »Pasażu Me yera". Pan 
Meyer: biorąc pożyczk~ lllt ~woje domy, uczy
nił w hypotece to ZObowlązallle. 

Ale ktoby na takie bagatelki zwracał uwagę? 
Zwłaszcza gdy p. i\'Ieyerowi rozjeż(lżono bruk, po
czał Ilie dopominać u magistratu o reperacyę 
uli~y. l\fagistrat słusznie na wet odpowiedział, że 

ło się zebranym, że Koci-Pacur płacze dlatego 
tylko, aby pozyskać za ten pła~z w~spę· 

On jednak o czem innem myslał, lUne wspom
nienia przyszły mu do głowy. 

Łzy lały się coraz większym strumieniem, 
i rozpływały się ]lo twarzy. On zatykał oczy 
brudnemi rękoma, zwiniętemi w kułaki. To spra
wiło że twarz zrobiła się zupełnie czarlią· 

- Mamy pierwszego murzyna, za woła.ł Krzy
sztof. 

Ale Koci-Pazur nie zwracał na to uwagi, je-
no płakał ciągle. 

Dopiero Garbus przyszedł do niego i rzekł: 
- Człowieku! nie stói tu z nimi, widzisz 

oni weseli, oni nie zrozumieją twego płaczu 
i żalu. 

I odciągnął go od gromady, która przy wi
nie wesoło czas spedzała. 

Postępek Garbusa tak rozczulił Kociego-Pa
zara, że ten opowiedział mu przyczynę, która go 
rozrzewniła. 

Wyspa hyła bardzo ładna, na niej roślin I 
o rozłożystych liściach wiele, kwiaty o silnych 
barwach, mchy i paprocie do dużyah wyrosły I 
rozmiu,rów. Ptaki dziwnie piękne i dziwnie nie I 
bojaźliwe, szły same do człowieka i z podziwem 
przypatrywały mu się, jakby był ich krewnym, 

Koci-Pazur chciał poprawić się, wymieniając 
właściwe swoje nazwisko, ale w tej chwili za
pomniał je zupełnie. Zły stał, szukał myślą, roz
ważał gdzie się urodził, kto był jego rodzicami, 
aż wreszcie rozpłakał się głośno. 

Nie pojmowali zebrani, co skłoniło go do tego 
płaczu, nie mogli · nawet przypullzczać, że w tym 
człowieku ożyły dawne wspomnienia, któl'e roz
rze~niły go jak dziecko. 

I odtąd ci dwaj ludzie uczuli ku sobie nie
przepartą sympatyę, która jeszcze bardziej za
cisneła dawne wezły przyjaźni. 

Ńa wyspie z"apomniauo na chwilę o Zofce. 
Wychodziła ona na ląd i rozkoszowała się swo
bodą, kwiatami i?śpiewem ptasząt, na noc jednak 
musiała powracać wraz z innymi na okręt, guyż 
na wyspie nie było się gdzie przespać. 

innym ptakiem, na dwóch łapach stojącym. I 
Radość z tej wyspy była duża. 

:(<1. c. n.). 

- Odkryliśmy nowe państwo, wołał Krzy- ,'miech zapanował jeszcze większy. Zdawa-
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swoich uli'! doM ma do reperowania, dla cze
goż ma brać na siebie odpowiedzialność za ulice 
prywatne. 

Wtedy p. Meyer, wyreperowawszy bruk nie 
zamknął ulicy, ale zastawił ją baryerami, co na 
jedno wynosi. 

8tosując się do zastrzeżenia i.J.ypotecznego po
winna policya zmuBić p. Meyera do otwarcia uli
cy. bo tern samem robi on pewne nadużycie, nie
dotrzymując zobowiązania zastrzeżonego w hypo
tece. 

* :1: 

* Komunikacya na ulicy Piotrkowskiej od ulicy 
św. Andrzeja do Głównej przerwana już od kil
ku micBięcy z powodu układauia (?) bruku dre
wnianego, przez co cały ruch wozowy musi być 
skierowany na ulice rów.noległe. 

Odbiło się t.o fatalnie na brukach bocznych ulic; 
pełne są wyboi i nie zawsze możliwe przez nie 
przejechać. 

Ładnie musiały być tam ułożone uprzednio 
bruki! 

Na dowOd, jak bezpieczna komunikacya temi 
ulicami, niech posłuży fakt, że onegdaj na ulicy 
Targowej i Mikołajewsldej zanotowano aż SileM 
wypadków pęknięcia osi. 

Ile jeszcze nóg konie nałamią, ile będzie wy
padków z wozami, zanim ukończy się układanie 
(?) bruk(Jw drewnianych? 

* * 
Już to sprawa brukó~ stanowi dotkliwą bo-

lączk~ Łodzi. 
Właściciele ulic prywatnych nadużywają czę

sto swoich praw i o wygody mieszkańców mało 
dbają· 

Gdy zuowu .kamienicznik6w" ruszy sumienie 
i wybrukują własnym kosztem część ulicy, zapo
mina znów magistrat o ich naprawie. 

I tak ciągle w kółko, zaWBze któś nie w po
rządku, a ogół na tent cierpi. 

Dość spojrzeć chociażby na część ulicy Bene
dykta; pełna wzgórków i p:'zepaści, a był tam 
kiedyś bruk dobry, jeno że właściciele domów, 
poniosłszy koszt ułożenia go, nie chcą naprawiać. 

Zaszczyt więc wynalezienia "perpetuum mo
bile" przypada w udziale Łodzi. 

* * * Obawę, wyrażoną przez nas na tem mIeJSCU 
w dniu wczorajszym, że często ci, co ulegli 
nieszczęśliwemu wypadkowi przy budowlach, nie 
będą mieli :la kim poszukiwać swych pretensyj, 
stwierdza świeży fakt. 

Bo oto, jak zapewniano nas ze strony wiaro
godnej, za katastrofę przy budowie domu Sztej
nerta nie będzie odpowiedzialny budowniczy, bo 
prowadzenie robót powien"ył przedlli~biorcy na 
jego odpowiedzialność, tell sam-trzcciej osobie 
za kontraktem, równiei na jej ryzyko. A ta trze
cia nie ma pono ani grosza. 

Kto więc wynagrodzi straty, jakie poniosły 
rodziny zmarłych, kto da utrzymanie kalekom? 

Kto! 
Przecież jest w Łodzi Towarzystwo Dobro

czynności, a róźni przedsi~biorcy dają na jego 
utrzymanie od czasu do czasu ... ogryzki od cygar 
i stare pudełeczka do zapałek. 

*' * * Szanowny Redaktorze! 
PiBzę do pana z wielkim śmiechem, aż mnie 

boki bolą. Ledwię nie pęknę ze śmiechu, bo to 
widzi pan wyczytałem w jednej gazecie, że my, 
zapalacze latarń gazowych na czapce nosimy 
"lirę w , a ten pan pisarz nawykl'zykiwał, że wara 
wam od liry, bo to nasza rzecz, nasza artystów, 
muzyków, lub śpiewaków, nasza co jesteśmy 
dziatwą Apolina! 

I dziwie sie okrótnie, czego pan ten tak na 
nas wykrzikuj~, kiedy my ducha Bogu winnni. 
Toć to nie .lira" prosz~ szanownego pana Re
daktora, jeno gazometr. 

Czyżby ten pan był tak wielkim artystą, że 
niepotrafi rozróżnić "liry" od gazometru. 

Ha! hal hal ... Zaśmieje sif!. Oj! oj! oj boki 
mnie bolą i piBać nie mogę. 

Sługa, członek oświetlenia publicznego. 

* * 'l!-
Łodzianie tak się już przyzwyczaili do znanej 

niepunk tualności kolei łbdzkiej, że stała się ona 
nieomal przysłowiową i nawet nie razi nikogo. 

':l'ymczasem nie taki dyabeł czarny, jak go 
malują. Bywają wypadki, kiedy kolej łódzka 
przestrzega ściśle punktualności. posuwając ją do 
pedantyzmu. 
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Małą próbkę tego mieli urzędnicy kas ekspe
dycyi towarowej w środę dnia 12 b. m. Przy
szedłszy rano do biura zastali podłogę dopiero co 
umytą i jeszcze mokrą. Ponieważ powietrze wte
dy nie grzeszyło zbytkiem ciepła, z powodu zaś 
zakończenia miesiąca czekała ich praca z obra
chunkami, która przeciągnęła się do godz. lI-ej 
wieczorem, zażądali więc, by im napalono w pie
cach. 

N a to otrzymali odpowiedź, że dopiero jutro 
t. j. l3-go rozpoczyna się sezon zimowy, który 
to dzień zwyczajem wieloletnią tradycyą I 
uświęconym, rozpoczyna zarazem i sezon.... pale
nia w piecach na kolei. 

Nie pomogły przedstawienia, że praca cało
dzienna w wilgoci i chłodzie nie jest, bądź co' 
bądź. zdl"owa, źe podobny upór czy oszczędność 
to chińszczyzna: pan, od którego zależało wyda
nie koszyka węgli zaciął się, bo tak każe pra
wo zwyczajowe. 

I marzliby biedni urzędnicy w sali wilgotuej, 
gdyby nie ta szczęśliwa okoliczność, że z ode
branej przez nich pensyi, dziwnym trafem pozo
s.tało im kilka kopiejek; złożyli się więc i kupi
lt węgla. Podobno takie samowolne postępowa
nie ma być przez zarząd drogi surowo skarcone! 

KRONIKA. 
Ze szkoły handlowej. W sali gimnastycznej 

szkoły handlowej, przybranej w kwiaty i wieńce 
odbyło się dziś poświęcenie krzyżów, które będą 
zawie8Z<lne w klasach. Poświecenia dokonał ks. 
Tymien iecki, prefekt szkoły h:1~dlowej . 
. W czasie roś~ięce~ia. chór kościoła ś-go Krzy
za wykonał plema religijne -- następnie ks. Tv
mieniecki przemówił do ~gromadzonych uczni 
zachęcając ich do modlitwy i pra0y. Po skoń~ 
czonej cerelllonii poświęcenia krzyżów, uczniowie 
i profesorowie katoliccy udali się do kościoła 
ś-go Krzyża i tam ks. Tymieniecki w asystencyi 
dwóch księży odprawił solenną MBZę św., poduzas 
której chóry kościelne wykonywały pienia re
ligijne. 

Z handlu i przemyiłu. W ostatnich dniach 
z miejscowości południowych cesarstwa napłyneło 
do ~od~i bardzl) wiele protestow za weksle, wy
stawIOne przeli kupców tamtejl:lzych. 

Wogóle w ostatnich czasach rynki zbytu 
w guberniach południowych i na Kaukazie stra
ciły dla Łodzi swe żnaczenie, płatniczość ich bowiem 
wiele szwankuje. 

Ze szkół prywatnych. PoruBzona w swoim 
czasie w "Rozwoju" kwelltya wynagradzania nau
c~ycieli i na?czycielek w szkołach prywatnych 

I Dle przebrZmlałd. bez ecba, jak bowiem dowiadu
I jemy się, wielu z utl'zyillujących szkoły prywa
I tne postanowiło płacić pensye nauczycielom i nan-

czycielkom i w czasie wakacyjnym, czyli nie 
10 a całe 12 mieBięcy w roku. 

Szkoła muzyczna. Lekcye teoryi i kompozy
cyi w tutejszej szkole muzycznej braci Hanickich 
odbywać się będą 0d 12 do 1 w południe w śro
dy i sl)boty. 

Z salonu artystycznego. Dzisiaj salon a}·ty
styczny letni p. Bartkiewicza został zamknięty. 
W sZylltkie obrazy przewieziono do salo ilU arty
stycznego zimowego przy ul. św. Benedykta 
pod N> 1. 

Maskarady jesienne zostały na pewien czas 
przerwane. Jak nas objaśniono rozpoczną się one za 
dwa tygod . .ie. 

Łódzki oddział Banku Państwa pobiera od 
dnia wczorajszego. a) za dysconto i redysconto 
weksli z terminem do 3 miesięcy 51/~ procent, 3 
-6 miesięcy 61/~ procent, 6-9 miesięcy t) pro
cent b) za pożycżki gwarantowane papierami 
publicznemi od 51/~ do 7 1/ 2 procent, z:tleżnie od 
tego, jakie papiery publiczne przedstawiono jako 

I gwarancy~ c) za rachunkI bieżące 6-8 procent. 
[ Roboty tramwajowe około ułożenia wekBli na 

ulicy Piotrkowskiej przed Nowym Rynkiem zo
stały ukończone. 

Jaskinie. Przy wązkich ulicach, na poddaszach 
i w suterynach są mieszkania służące za zbioro
wiska złodziei kieszonkowych i paserów, utrzy
mywane przez nader zręczne kobiety, umiejące 
zawsze ujść czujnego oka policyi. 

Wybranki operatorów bałuckich są to zwy-

czajne służące, które często dla ułatwienia kra
dzieży godzą się do służby za pośrednictwem 
swych współzawodniczek rajfurek. 

Wycieranie kominów. Od lat kilku pomiędzy 
właścicielami domów i kominiarzami zachodzą 
nieporozumienia, dotyczące wycierania kominów, 
wynikłe z powodu konkurencyi, którą stworzyli 
pseudo kominiarze, podejmując si~ robót za po
łowę ceny. 

Kwestya ta dotąd jeszcze nie została uregu
lowaną pomimo rozdzielenia miasta na 9 rewi
rów i powierzenia ich najwięcej odpowiednim 
majstrom kominiarskim, konkurencya bowiem .ze 
strony pseudo-kominiarzy nie została ukróconą. 

Wynikiem tego są doŚĆ częste zdarzenia za
palania się sadzy, a następnie strychów, za cenę 
bowiem jaką żąda ptieudo-kominiarz, właściwy 
majster kominiarclki nie chce poująć się roboty 
stosując się do ceny ustanowionej, gospodarz zaś 
niechee do niej tiie zastosować i dla oszczedności 
wypala sadze. • < 

Należałoby nareszcie uporządkować kwestyę 
prawidłowego wycierania kominów, zwłaszcza że 
chodzi tu o ruchomości i życie lokatorów. 

Z wielu takich wypadków, wynikłych przez 
zbytnią otlzczędność gospodarzy, jest do zanoto 
wania fakt wypalania sadzy dziś o godzinie 2-ej 
w nocy w posesyi przy uEcy Piotrkowskiej pod 
.M 79, który jednak skończył si~ t.ylko na prze
straszaniu l:ląBiednich mieszkańców. 

Pożary. Wczoraj o godzinie 3-ej popołudniu 
wynikł pożar w fabryce L. Geyera przy ulicy 
Piotrkowskiej. 

Zapaliła się smoła przy zbiorniku gazowym. 
Wezwany telefonem II oddział straży ognio

wej przy pomocy robotników fabrycznych pożar 
ugasił. 

- Dziś o godz. 3 popołudniu wezwano tele
fonem II-gi oddział straży ogniowej do pożal'll 
w fabryce tasiemek Abrama Joskowicza przy ul. 
Zachodniej pod J\C!! 66. 

Ogień wszczął się z rury żelaznej pieca, 
skutkiem złego jej urządzenia, od której zapaliły 
się odpadki bawełny. 

Po przybyciu straży ogniowej na miejsce po· 
żaru, ogień został ugaszony. 

Z prasy polsldej, 

W warszawskiej "Gazecie Rzemieślniczej" 
znajdujemy ciekawe szczegóły o llpółkach udzia
łowych wiąjskich w Danii. Spółki takie zawie
rane są z nader l:lkromnemi kapitałami przez sa
mych włościan duńskich, głównie do wyrobu 
masła i produkowania mię:5a, Dzięki tej organi
zacyi Dania sprzedaje za grauicę lllasła i mięsa 
za 210 milionów kuron rocznie. W stosunku do 
2ł mil. mieszkańców przypada średnio na jedne
go 40 rubli roczllie. 

Oto niektÓre dane o spoółkach mleczarskich: 
"Do spółki należą zwykle mieszkańcy kilku 

wsi sąBiednich. Zbierają dane, ile który ma krów 
i po zebraniu dostateczuej liczby uczestników 
zawicrają spółkę. DOlltawcami mleka mogą być 
tylko członkowie Ittowarzyszenia. Mleczarnia, któ
rą zwiedzałem, miała 208 dostawców-ucr.estni
ków, mających około 1300 kr6w.;:JeŻeli uczestni
cy mają dość pieniędzy, to j e dają na założenie 
fabryki masła, a jeżeli nie mają-to biorą po
życzkę długoterminową i później spłacają czę
ściowo z dochodów mleczalrni". 

Mlecza1'llia, o której mowa, wyrabia rocznie 
240,000 funtów masła z 3 milionów funtów mle
ka. Spólników obowiąrują ścisłe przepisy, a jed
nym z głównych jest odpowiedz;alność za fałszo
wan;e mleka. 

Korzyści dla spólnikow są widoczne, la tlą 
niemi: 1) stały byt, 2) stały zarobek i 3) naby
cie z CZal:lem praw do współwłasności oraz udzia
łu w zyskach z przedsiębiorstwa. 

Autor artykułu w "Gazecie rzemieślniczej" 
notuje zdanie pewnego węgra, kto!'y zwiedziwszy 
owe spółki, wyraził podziw, jak zdołano skłonić 
wieśniaków do stworzenia tak systematycznej 01'

ganizacyi. Podziwienie to i my mll"ielibyśmy 
wyrazić, tem więcej, ponieważ aż nazbyt przy
zwyczajeni jesteśmy do chodzenia samopaB. Tym
czasem mamy nowy przykład, co może zdziałać 
praca zbiorowa nawet przy najskromniejszych 
srodkach. A praca taka, okrom materyaluej ko
rzyści, wyrabia solidarność i samowiedzę. 
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iT e a t r. 
"Powie~ei królowej Nawarry· dramat historyczn~T w 5-eiu 

aktach, uapisany przoz Seribe i Legoln'e. 

W chwili gdy rozpoczyna się akcya przed
stawionego wczoraj na scenie naszej pięknego 
dramatu ołynuej spółki autorskiej 'eribe i Le
gouve p. t. "Powieści krblowej Nawarry" na tro
nic hiszpańskim panuje Karol V cesarz niemiec
ki, zwycięzca Franciszka I króla Francyi, dzie
dzic Kastylii, Aragonii, ~awarry, ,'ycylii, Ke~t
polu i Niderlandów, po babce spadkobie:·ca Bur
gundyi, po dziadzie korouy cesarsko-niemieckiej. 
Pan najpiękniejszych i najzamożniejszych krajów 
Europy śmiało marzy o powszecbnej monarchii, 
nie tyle licząc na oręż ile nu, swą przebieo-}ość 
i zdolnośći polityczne. o 

Pokonawszy pod Pavią, przy pomocy l'0n
tahla de Bourbon, rycen;kiego krOla Francyi 
Franciszka I, którego, jako jeńca tr:.r.yma w .M:~l
(IJ·ycie. Karol dąży do zupełnego zgnębienia 
Francyi, jedynej swej rywalki, której ohawiać 
si~ słuszne ma powody. Lecz Francii:lzek l po
mimo npokarzającej niewoli nie zgadza i:lie na 
warunki Karola, o ile dotyczą one honoru F;·an
eyi i woli raczej ulllrzeć jeńcem lub abdykować 
na rzecz swego synaq a nie wyrzeknie się Bur
gundyi, tego brylantu w kurollie francuskiej, do 
której Karol r08ci sobie prawa po matce. Jedno
c:.r.eśnie bawi na dWOI·ze madryckim Izabela 
portugalska, 'l ktorą ułożone :.r.ostało małżeńi:lt"lo 
Karola V, lecz cesarz i król, wogOle obojętny na 
wdzięki niewie~cie, nie pała do . młodej swej na
rzeczonej gorącą miłością; żeni się z nią jedynie 
dla widoków politycznych i dla zapewnienia po
tężnej monarchii dziedzica tronu. To polityczne 
małżeństwo ro:.r.chwianem by atuli zostało, gdyby 
nie ślepy traf, który w samą porli zmie zał 
szyki. • 

Do Madrytu przybyła siostra Franciszka I 
Małgorzata de Valoii:l córka Karola Orleańskie
go, przyszła królowa Nawarry, z charakterem 
męskim łącząca wszystkie zalcty płci swojej. 
Jej silna wola, przebiegłość" światły nmysł i dy
plomatyczna zrqc:.r.ność i:lilnie oddziaływają na 
równie bogaty i przebiegły umysł Karola V, któ
ry upojony w dodatku jej czarem niewlescIm 
i zachwycony zręcznym manewrem, z jakim uda
ło się Małgorzacie wyprawić przez kuryera ce
sar~kiego do królowej regentki fl·ancuskiej akt 
abdykacyi Franciszka, postanawia odsunać- Iza
belę portugalską; a jeden :.r. najpiękniejszy~h tro
nów ówczesnej Europy podzielić z Małgorzatą 
de Valois. 

rękach .p .. Pankie~icz, która, wystudyowawszy ją 
zuakomlCle, wywlązała się z zadania wybornie, 
zachowu.ią0 przy tern miarę artystyczną w ru
chach, dykcyi i mim:ce. grających tu niepo· 
ś~ednią rolę. Ani jedeu moment w całym prze
hlegn I:!ztuki nie raził dysonansem. aui na ch wile 
p. Pankiewic:.r. nie przestała być Małgorzatą, na: 
wet w najtruduiejszej może scenie, gdy zdradza 
miotające sercem jej uczucia, ut\. wieść o wrze
komem samobój!:ltwie Henryka który prawie je
dnoczeHnie staje przed nią w pełui ~ił i ~drowia. 

Scena z Karolem, gdy zręcznym wybiegiem 
Małgorzata podaje mu :\kt abclykucyi Franci~zka, 
aby razem :.r. listami cesarza wysłany zo~tał do 
l!'rancyi, była arcydziełem w swoim rodzaju: 
Jednem !:Iłowem p. PankiewiclI, jako Małgorzata 
de Valoill w Powieściach Królowej Nawarry", wy
kazał.a nie tylko niezwykły talent artyl:!tyczny, 
lecz I bogatą intuicyę, popartą iuteligencyą, bez 
ktorych to czynn ików podobne opracowallie tej 
trudnej roli byłoby wprost niemożliwem. ' 

Pozoi:łtali arty~ci-aczkolwick nie zupełnie sta
nęli na wysoko~(:i zadani~1, nie pi:luli jednak ca
łości i dobrze dostrojali się do ogolnego tonu 
sztuki, granej bądź co bądź z po::l:t,anowallicm jej 
niezwj'kłej wartości literackiej i scenic:.r.uej. 

pomocy w 408 wypadkach, a w tej liczbie 57 ofia
rom nożowników. O pośpiechu Pogotowia świad
czy to, że średnia i:l"yhko~6 wyjazdu od chwili 
wezwania wYllosiła 2.3. minuty, średnia szybkoM 
udzielenia pomocy 12 ID. 2 !:l. 

Pogadanki ogrodnicze. Tow. ogrodnicze za· 
rządzi w zimie szereg pogadanek dla UCZDlOW 

~akładów ogrodniczych i miłośników ogrodnictwa. 
Hozpoczną się one d. 2 listopada, t1 zakońcllą 
d. 25 lutego. 

Korespondeneye. 

Poznait 10 jJw:'t[.,,źernikll. 

W e wtorek wieczoręm (-l-go październiku) 
odbyło się zapowiedziane ; zgromadzenie polskich 
wyborców miasta i-zakończyło się zwycięi:ltwem 
partyi t. zw. ludowców czyli secesyonistów. Ze
branie trwało zalecI wie poł godziny, nie było tak 
liczne, jak się spodziewano. Secesyoniści stawili 
się liczniej od stronnictwa narodowego; stosu
nek sił obu stron przedstawiał się jak 5 : 3. 

Pierwi:l~eństwo należy sil:!! Jl. Sosnowskiemu za , 
l)1"ze~licznie, z uczuciem i zapałem odegraną rolę 
Franciszka I, tu d:.r.ież , p. Tarasiewiczowi za su
micnnie opracowaną postać Karola V, który acz
kol wiek nie miał monarszego m;1jestatu nie ra:.r.ił 
przesadą i bynajUl;Jiej nie pliut wrazenia. 

Po zagajeniu zebrania wezwał przewodniczący 
kumitctu p. dyr. Więckowski nie wyhorców do 
opuszczenia sali. Nikt nie wyszedł. Poczem po
wołał 12 ławnikow i to 6 ze strollnictwa naro
dowego jako to pp: Rogalińi:lkiego Herollima, Pfitz
nera Stanisławt~, adwokata Wize, Głębockiego 
Wawrzyua, dr. i;\\'iccickiego lleliodora i Marcina 
Andrzejewi:lkirgu, uraz {j secesyonii:ltów a to pp: Sztuka umiejętnie wyreżyserowana wogóle I:!zhl, 

gładko a kOi:ltyumy i dekoracye sciśle !:Itylowe 
nie pozoi:ltawiały nic do życz en ia. 

S. h. 

Z sądu. W sądzie okręgowym ro~stI·zygnięte 
zostały trzy sprawy o zawulenie Się domów. 
W pierwszej jako oskarżony stawał Andrzej Szy
fers, właściciel domu ~o 20 przy ul. Żytniej, oraz 
budowniczy Jakunin. W domu tym :.r.awaliły się 
schody, pociągając za sobą dwóch robotników, 
którzy wi:l'"akże ciężs:.r.ych ubrażeń nie ponieśli. 
Sąd okręgowy uznał winę obu oskarżonych, jako 
winnych niedozoru, i skazał budowniczego Jaku
nina na miesiąc odwacbu, właściciela domu zaś, 
Szyfersa, na półtora miesiąca arel:!ztu policyjnego. 
- W drugiej sprawie przeciw Joslerowi Endle
rowi, właścicielowi domu pod ~o ] 7 -m na N owo
lipkach, gdzie zawaliło się sklepienie podczai:l po· 
żaru, oraz przeciw ::;tanisławowi Łubie, który nie 
mając prawa do samodzielnego prowadzenia ro
bót złożył deklaracyq co do prawidłowości robót 
mularskich, sąd i:lkazał pierwszego na miesiąc, 
drugiego na półtora miesiąca aresztu policyj nego. 
W sprawie trzeciej przeciw majstrowi ciesielskie
mu Wojciechowi Domanowskicmu o zawalenie się 
jednego sklepienia w domu pod .Ni! 51 przy ul. 
Wroniej, sąd Domanowskiego uwolnił, albo wiem 
biegli orzekli, iż zawalenie się nastąpiło skut
kiem lichej roboty mularskiej. 

i Offiel·!:Ikiego, Krausego Teodora, Tei:lkiego, Mniszew
l .skiego, Kaniastego i Miklaszewskiego. 
II Dyr. Więckowski opowiedział w krótkości, 

co komitet zdziałał od maja r. 189/. 
I Ze sprawozdania skarbnika komitetu p. Ga
I bryela Rittera okazało si'1, że w kasie komitetu 
I pozostało 97 marek. 

I 
Zebranie na wniosllk komisyi rewizyjnej udzie-

liło skarbnikowi pokwitowania. 

I 
Nastąpił wybór bndydatow na posłów. Prze

wodniczący przedstawił listę komitetowo-s.ecesyo
. nistyczną i zalecił ją w intcresie .zgody". Na 

l
li~cie tej figurują pp: Leon C:.r.arliński, Bernard 
Chrzanowski i dr. Antoni Chlapowski. 

P. Niklewicz zaś przedstawił listę stronnictwa 
narodowego i to pp: Ludwika Frankiewiąza, 

I Marcina Andrzejewskiego i Adama Wolińskiego. 
Przewodniczący zarządził głosowaniei zakomu

nikował, że według urzeczenia ławników przeszła 
pierwsza lista. 

Przyszła kolej na wy bor delegata i jego zastęp
cy. Przewodniczący zaproponowitł na delegata 
p. Bernarda Chrzanowskiego, a na zastępcę i:lie
bie, Niklewicz zaś na delegata dr. Jerzykowskie
go, na zai:ltępcę p .. Michała Wi,:ckowi:lkiego. 

Przewodniczący zarządził głosowanie i ogło
sił, że według orzeczenia ławllików przeszli pp: 
Bernard Chrzanowski i Michał Więckowski, po
nieważ jednak w gronic ławników uie było jed
nomy~lDości co do wyniku głosowania, zarządził 
kontrpróbę, która potwierdziła pierwsze gł{)sowa· 
nie. Wybrani tedy zostali na delegata i jego za
stępcę kandydaci komitetu i secesyonistów. 

Wreszcie nastąpił wybOI· komitetu. Pr:.r.ewo
I dniczący odczytał listę kompromii:lową, czy li
i jak zazuac:.r.a .Dziennik. Poznański"-komitetowo-

I· secesyonistyczną· Znajdowali się na niej pp: St. 
Offierski, ,\1. Szczaneczki, A. Te~ki Teodor 

I Krause, Stefan Cbociszewski, Leon S.-;czawiński, 
: tltefan Barcikowski, Jan Leitgeber, Włodzimierz 

I 
Ada.mtl,ki, dr. Antoni Chłapowski, Ilieronim Hoff
man, ~wiątkowski i Stanisław Pfitzner. 

I P. Hieronim Rogaliński wnió8ł w imieniu zwo-

Chytry i przebiegły d worak Karola, jeo-o 
pierwszy minister Guattinara, zacięty wróg M:ł
gOl'zaty, Iltaw8zy się wypadidem panem jej taje
mnicy, miłości dla Henryka d'Albret z Bearnu, 
-kłamstwem o wrzekomem i:lamobójstwie Hen
r: ka zniewala Małgurzatę do wyjawienia wobec 
cel:!arza w głębi duszy ukrywanego uc:.r.uciu i mał
żeństwo jej, od którego losy Francyi zależą, unie
możebnia. Ale przebiegła kobieta nie droje za 
wygranę, dociekłszy, że tajemniczą opiekunka 
~ niewoli jej brata Franciszka była Eleonora; 
slOlStra Karola V, łączy ją z królem francuskim 
potajemnym ślubem, Karolowi zaś tłumaczy, iż 
daleko lepiej będzie, gdy związek ten ogłosi 
swym ludo~ jak? konieczność polityczną niżeH, 
g~y~y staraJ~c SH~ go rozerwać stał się pośmie
wli:lluem całej Europy. Tym sposobem zataro-i 
z Franeyą zażegnane zostały i Karol V zwrócił 
królestwo Nawarry Henrykowi, synowi Jana 
d'Albret, którego małżonką w r. 1527 została 
Małgorzata de V~loi~, z~vaua od~ąd Nawarską. 

Osnowa, s~t.UkI mew.lC~e odlnega. od historyi, 
budowa zas Jej stanOWI Istne arcydzIeło w swoim 
!odzaju, ~a.k k.ollsekwcntnie jest przeprowadzoną 

Tow. hygieniczne. Rada Towarzystwa 11,3.

twierd"ila już regulamin, złożony z 54 paragra
fów, nadto (Ielem opracowania poszczególnych 
działów hygieny, postanowiono utworzyć 7 wy
działów , a mianowicie: 1) wydział bi010giczny, 
chemic1.llo-nzyczuy i statystyczno-meteorologicz
ny; 2) wydział hygie:::.y wychowawczej; 3) hygie
ny zawodowej i przemysłu; 4) hygieny ludowej; 
5) hygieny zdrojowisk i miejscowo~ci klim~ttycz
nych; 6) hygieny szpitali i przytułków, 7) hygie
ny miast i mieszkań. Każdy wydział ma opra-

, cować poszczególne kwestye. z zakrei:lu danej 
gałęzi hygieny i prace swoje komunikować 
rad:.r.ie. 

I 
lenników prawdziwej zgocly o wybór mecenasa 
Wolińi:lkiego w miejsce dr. K. Chłapowskiego. 

I Przewodniczący oświadczył się przeciw wnio-

I
skowi, dowodząc, źe komitet obtlzernie listę swo
ją omawiał i na zadne zmiany zgodzić się nie 

I może. 
l tak umleJlitme skonstruowaną· Każda nieomal 
scena to cało~ć skończona, to osobny dramat, 
a jednak wszystkie razem pozostają w nie:.r.mier
nie scisłym związku i spoistością swą tworza 
ra:.r.em wzięte jednolitą bryłę bez najmniejszej 
skazy. 

To samo co do rysunku i psychicznego po
gł~bienia charakterów wprowadzonych w akcye 
08ób, ktore, ś?iśle. na historyi oparte, występują 
w sztuce z lllezmIerną plastyką. Najtrudniejsza l 
z. ró~ Małgorzaty de Valois, pełna subtelnych od- I 
Cl.um, 'Yyr~fi~ow~~ej przebiegłości, finezyi i ko
lueteryI llleWIeŚClej, spoczęła w doświadczonych 

Pogotowie ratunkowe. Onegdaj odbyło się 
posiedzenie miesięczne członków :.r.arządu . pogo
towia ratunkowego. Załatwiono na. niem rozmai
te sprawy bieżące, mianowano naczelnego sani
tarylIsza, celem rozciągnięcia nadzoru na.d służbą 
pogotowia, oraz postanowiollo rozesłać do wła
ścicieli nowych domów odezwy, wzywające ich 
do i:lkładania ofiar na rzecz pogotowia, które u-
dzieliło pomocy w 1:30 wypadkach przy budowie 
nowych domowo Wobec tego kto ma na budo
wę domu, nie powinieu odmówić ofiary na r:.r.ecz 
ini:ltytucyi, ktora śpieszy z pomocą robotnikom 
bndowlanym. We wrześniu pogotowie udzieliło 

Wobec tego przedstawił p. Hieronim Rogaliń
I ski następującą listę stronnictwa narodowego: 

Adamski Włodzimierz, Andersz Teodor, Andrze
jewski Marcin, Brykczyński ~taDisław, Frankie
wicz Ludwik, Glabisz Albin, elr. St. Jerzykowski, 
Osiński Kazimierz, Murkowski Jan, Pfitzner Sta
nisław, Przyjemski Ksawcry, Ritter Gabryel, Ro
galińbki llieronim, Salkowski Bronisław, Sobecki 
Józef, Woliński Adam. 

W głosowauiu przeszła. lista komitetowo-sece
syonistyczna. Wobec takicko wyniku głosowauia 
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zwolennicy stronnictwa narodowego opuścili salę, 
pozostawiając w niej komitet z secesyonil:ltami. 

Ze stronnictwo narodowe nie zamierza jednak ' 
poprzestać na, kryty kowaniu dzhtłalności tych, 
którzy objęli obecnie ster I:lpl'aw politycznych 
w Poznaniu, dowodzi tego fakt, że w przededniu 
wtorkowego zgromadzenia, zatem w poniedziałek 
d. 3 b. m.-jak donosi "Dziennik Poznański"
odbyło się poufne zebranie ruężó w, stojących na 
gruncie tlolidaruo~ci narodowej, tego naj potężniej-
8~ego węzła bytu narodowego, a na zebraniu tern 
powzięło jeduogłośnie następującą uchwałę: 

Wobec sytuacyi politycznej w mieście Pozna
niu, wytworzonej przez partyę secesyi, wydaje się 
koniecznem skupienie pod jednym sztandarem 
wszYl:itkich ludzi dobrej woli. 

Dla tego uprasza się szanowue zebranie, o przy
jęcie następuj~cego wniosku: 1. Uznajemy potrze
bę ukonstytuowania ,.'l'o,"Htrzystwa agitacyi poli
tycznej: "Solidal'llośó". 

Celem tego 'l'owarzyl:ltwa ma być utrzymanie 
solidal'llo~ci, pop\er<J,nie legalny eh władz wy bor
czych w miescie Poznaniu i uchwał ich leg:l.lnie 
powziętych-resp. nienaruszających BolidaruoścL 
2. Powierzamy ułożenie statutów Towarzystwa 
i zorgani't.Owlln ie tegoż, kODli:;yi złożonej z 16 mę
ŻÓw. Do komisyi proponuje si~ do zatwierdzenia 
przez szanowne zeuranie: pp. Marcina Andrzejew
skiego, dr. Kursztelona, dr. Jerzylwwskiego Sta
nisława, dr. M. Kanteckiego, dl'. Wł, (Łebniskiego, 
Walerego Łeuniskiego, Gabryela Rittera, Ada
ma Wolińskiego. Dalszych członów komisyi wy
biorą wyżej ''''YlJlieniel1i. 

Uchwała ta otwient inteligencyi poznańskiej, 
szerokie pole d~iałania. 

Ks. aroy biskup S~ablewl:lki wraca do Pozna
nia z podróży swej do Rzymu w pierwszych dniach 
listopada. 

Z kra j u. 

Płock. Wystawa inwentarza zakończona jest 
niezłym rezultatem. Medale z napisem za naj
leps~e konie wierzchowe otrzymali pp. Chamski 
ze StrHtlZeWa, ~ronisław Kretkowski z Więsławic 
i Sroolińskl ze SIepkowa. 

Medale bez napil:lu za konie robocze przyznano 
pp. Wojciechow,i GockowBkiemu, Kretkowskiemu 
z Więsławic i ZychEńskiemu z Biel'zwienny. 

Nagrody pieniężne TI)warzystwa wyścigów 
konnych Królestwa Polskiego 11zyokali pp. Cham
ski, Kwasieborski, O.iltrowl:lki, Grabowski, Goc
kOWBki, Kretkowski, Zychlińsld, W oldenberg, Roś
ciszewski, Groser i Pilitowski. 

Stwierdzono ogolnie, że hodowla koni chłop
skich w okolicy Płocka rozwija się bardzo po
my~lnje. 

Z tego powodu sędziowie wystawy zmuszeui 
byli powiększyć sumę nagród dla włościan o 95 rb. 

Pierwotnie zarząd stadnin pailstwowych" prze
znaczył ua cel ten 500 rb. ponieważ jednak, 
konie niekwalifikowały się do nagród, sumę tę 
znlUiejazono do 225 rb. - Wobec jednak obecnego 
stanu rzeczy Poiądane byłoby, auy nagrody pie
niężne powiększyć, a to celem zachęcenia włoś
ciHn - hodowców do staranniejszego dozoru in
wentarza. 

Podczas wystawy 9dbyi się tu koncert zna
nego pianisty Józefa Sliwińskiego, który ściągnął 
bardzo wielu słuchaczów. 

PubliczuoM entuzyastycznie przyjmowała liczne 
utwory wykonane przez koncertanta, ua forte
pianie wlatlnym, jaki pan Sliwinski z sobą wozi. 

Oklaskom nie było końca, a za kulisami dały 
się słyl:lzeć diwięki fanfary, wykonanej na czeM 
pianisty, przez członków miejscowej orkiestry na 
instrumentach dętych. 

Gror o melomanów wręczyła koncertantowi 
buk.iet z kwiatów w formie liry. 

- .Echa Płockie i Łomżyńskie" zamiesz
czają charakterYBtyczną wiadomoSć. 

Dowodzi ona jak niemcy potrafią ilię zacho
wywać na wystawach w PohlCe i co z tego 
wynika. 

"Nieprzyjemne wspomnienie - piszą "Echa", 
po wystawie pozostawił po sobie butny niemiec p. 
Veutzky z Grudziąża, fabrykant pługów. Wy
roby jcgo l:lą dobre, ale arogancya niemca prze
wyższa wszystko, co słyszeć się daje o bncie 
niemieckiej. Pan ten na próbie pługów u nas, 

a więc na gruncie nieswojskim, rzucał się, dowo-
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dząc, że laskę robi, jeżeli do nas przyjeżdża i 
pokazuje swoje wyroby. Grzeczność i pokora 
nasza, są znane, ależ są chyba granice wszyst
kiemu. Trzeba było wziąć niemca za kark i wy
rzucić z pola z jego pługami. W każdym razie 
może wzmianka niniejsza uS)Josobi niechętnie na
s~ych rolników względem tego pana i zmniejszy 
mu ~nacznie przycbód z nal:lzego kraju, o ktory 
niby tak nie dba. A, że dba, dowodzi niechyb
nie to, że fatygował się przyjeżdżać sam do 
skromnego naszego grodu. 

Zresztą wiadomo wszystkim, że p. Ventzky 
należy do naj zaciętszych bakatystow. " 

Żyrardów. Niębawem w całem zarządzie To
warzystwa akc. Zyrar.lów, zajdą poważne zmia
ny. Prezes i wielu cl.łonków personelu usuwają 
sie z zarzadu. 

• Wszystkie akcye tutejszych zakładów sprze
daue podobno zostały częścią w Berlinie, częścią 
za~ w Petersburgu. 

Cała osada z niecierpliwością oczekuje, dal
szych rezultatów i wyników losu fabr'yki, od 
niej bowiem zależy byt mieszkańców Żyrardowa. 

Kalisz. Z inicyatywy jubilata d-ra Józefa 
Stauisławskiego z Sieradza pp. adwokat przysię
gły Alfons Parczewski i redaktor Hadwan zobo
wiązali się do poczyuienia kroków odpowiednich 
celem Ul'ządzenia w 1', p. wystawy archeologi
cznej wW.Kalitlzu. 

Z PETERSBURGA. 

.Ministerynm skarbu na zapytanie strony 
interesowanej, czy prawdziwą jest ogłoszona 
w pismach wiadomość, że zarząd akcyzy, z uwa-

I gi na własny dochód postanowił od dn 13 sty
cznia r. p. zabronić wszystkim dystylarniom wy
robu wódki niesłodkich, odpowiedział, że dotąd 
decyzya podobna uie zapadła. Projekt taki poru
szony był istotnie przez jedeu z zarządów akcy· 
zy; gdyby wszakże ograniczenie to miało nastą
pić, pp. dystylatorzy byliby wczas zawiado
mieni. 

- Dzienniki peterl3burskie donoszą, że w koń
cu r. b. ma się odbyć zjazd właścicieli fabryk 
przędzalniczych i tkackich, celell1 narad nad roz
maitemi sprawami, mogące mi przyczynić się do 
rozwoju tego działu przemysłu. Między innymi 
na zjeździe ma być mowa () założeniu specyal
nej szkoły techniczno-chemicznej na potrzeby 
przemysłu wełniano-ba wełnianego, oraz o środ
kach zapewnieuia zbytu zagranicę. 

- .Syn. ot." donoi:!i, że żydzi kraju zacho
dniego czynią u rząd II I:ltarania o udzielenie ' im 
pozwolenia ua dzieriawieuie gruntów wyłącznie 
dla prowadzenia rolnictwa, którem dzierżawcy 
sami trudnić się pragną. 

- W departamencie kolejowym poruszono 
sprawę, ahy we wszystkich pociągach kuryerskich 
i pośpiel:lzuych za.prow;\dzono dzwonki elektrycz
ne pomi~dzy, przedziałami pasażerskierru a prze
działem służbowym. Będą one urządzone w ten 
sposób, że w ,razie umyślnego przecięcia drutów 
dzwonki bezzwłoczlli-e będą dzwonić. Podobna sy
gnalizacya zwiększy bezpieczeństwo pn,sażerów 
w wagonach. Dzwonki zaprowadzone być maJą 
na wszystkich kolejach w początkach roku prze
szłego. 

- Od przyszłego roku szkolnego wzdłuż linii 
kolei syberyjtlkiej będą zakładane szkoły zawo
dowe niższego rzędu, z 3-letnim kursem, przezna
czone głównie dla dzieci przesLedleńców pracowni
ków kolejowych. 

- Bada pań~twa, na wniosek ministeryum 
spraw wewnętrznych, uchwaliła zezwolić na wy
bór złożollych przetworów farmaceutycznych czy
li tak '!,w. galenowych w umyślnie urządzonych 
fabrykach, laboratol'yach i filiach zakładów l:he
micznych na ual:ltępujących wal'Unkacb: 1) Spis 
przetworów galenowych, których fabrykacya 
i sprzedaż po za obrębem aptek, będzie dozw61ona, 
sporządzony zostanie po porozumieniu l:lię mini
ste:'yum spraw wewnętrznych i skarbu i przed
stawiony senatowi rządząceml1 do ogłoszenia; 2) 
przyrządzanie i !::Lutowa sprzedaż dozwolona być 
może w osobnych fabrykach, laboratoryach filiach 
zakładów chemicznych; 3) pozwolenia takie wy
da waĆ będą g'ubel'llatorowie, naczelnicy miast 
i oberpolicmajstrowie; 4) zakłady powyższe pozo
stawać będą pod kontrolą urzędów lekarskich 
i otwierane być mogą po wyrażeuiu na to zgody ze 

strony tych urzędów; 5) zarządzać fabrykami mogą 
osoby, które ukończyły 25 lat życia, lub magi
strowie farmacyi i chemicy; 6) sprzedaż produk
tów dozwolona będzie do aptek i zakładów le
czniczych, przetwory zaś złożone, których sprze
daż jest dozwolona w aptekach bez recept leka
rzy, mogą być na mocy art. 547 ust. lek. sprze
dawane materyalistom; 7) wszystkie przetwory, 
I:lprzedawaue w fabrykach, winny być opieczęto
wane; 8) do fabryk mogą być przyjmowani na 
praktykę uczniowie, którzy korzystać będą z praw, 
wyszczególnionych wart. 531, 532, 566 i w p. 
36 i 40 artykułu 596 ust. 9) ministeryum Spl'aW 

wewnętrznych ma prawo, po porozumieniu się 
z ministeryum:skal'bu określać warunki, na jakich 
pozwolenia mogą być udzielane, jak fabryki ma
ją być ul'ządzaue, wskazać sposohy prowadzenia 
ksiąg i sprzedaży przetworów farmaceutycznycb, 
określać wysokość zapasów prodnktów niezłożo
nych, oraz HPosoby rewizyi i kontrolowania wy
robów przed oddaniem ich do handlu i t. p. Po
wołanie na wstępie postanowienie rady państwa. 

I jak I:lły~ze~iśmy, ma być niezadłngo wpromldzo-

I ne w ZyCIe. ___ _ 

I ROZ~IAl 'rOŚCI. 
Podróź cesarza Wilhelma do Palestyny wpły

nie na podrożenie pomarańcz z Jaffy. Rząd tu
recki bowiem, jak donoszą pisma syryjskie, za
żądał od mennicy palności Jaffy, aby wielce za
niedbane ulice tego miasta zostały coprqdzej upo
rządkowane. Municypalność odpowiedziała, że 
przyczyni to blisko 15,000 franków kosztów 
i stąd, wobec wiadomego ubóstwa , kasy miejskiej, 
może te roboty wykonać jedynie wtedy, gdy 
rząd turecki pozwoli pobierać przez pięć lat od 
każdej wywożonej z portu miejskiego skrzyni po
marańcIG do dodatkowe w kwocie 10 parów. Suł
tan uchwalił już ten wniosek municypalności 
i stąd pomarańcze z Jaffy będą do roku 1903 
droższe. 

W Kairze niemiecka para cesarska mieszkać 
będzie w pałacu Abdina. Kedyw rozporządził, 
aby dla kaielej osoby orszaku cesarskiego-a bę
dzie ich 85- bez względu na godnoM i urząd, 
przygotować, oprócz sypialni, osobny salon. Obec
nie pracuje nieustannie pięciuset robotników nad 
odpowiedniem urządzeniem wymienionego pała.cu; 
meble I:lprowadzono z Europy. Abbat! bas~a wy
znaczył w tym celu 350,000 fr. Na różnych pla
cach i ulicach Kairu wzniesione będą kosztem 
miasta bramy tryumfalne w liczbie trzydziei:!tu 
a również w porcie Aleksandryi, oraz we wszyst
kich miastach nad Nilem, w których para cesar
ska wyląduje. Wła$ciciele domów mt ulicach, któ
remi para cesarilka będzie przejeżdżała, otrzymali 
ruzporządzenie udekorowania kamienic. W tych 
dniach przybędzie do Kontltantynopola z Berlina 
pociąg, który przywiezie kilka powozów dwor
skich i cesarl:lkich ko!.]i wierzchowych. 

O pracach W. ~eymonta i wogóle o litera
turze poll3kiej, zamieścił Stanisław hl'. Rzewuski 
w paryskiej "La Liberte" obszeme studyum. Za
cytujmy z tej pracy parę godniejszych llwagi 
ustępowo 

Powieść - pisze między innemi hr .. Rzew'.1ski 
- słusznie moie być uwazana za formę popu
larną a typową twórczosci literackiej XIX stn
lecia, choć bC\'\oviem różne epoki róźnych miewały 
romansopisarzów, nigdy jednak powieść nie wy_ · 
kazała tej doskonałości technicznej, co w dobie 
obecnej. Literatura polska , tak piękna, tak bo
gata, tak szczerze oryginalna, a zarazem, nie
stety, tak mało znana, w znacznym stopniu przy
czyniła si~ do rozwoju formy twórczości, którą 
nazywają romansem współczeHnym. Naród, który 
dał światu w epoce entuzyazmu i romantyzmu 
arcydzieła natchnione wielkich poetów, jak: .Mic
kiewicza, Słowackiego, Krasińskiego i wielu innych, 
dał literaturze wl:lzechświatowej parę pokoleń 
powieściopisarzow, że wspominamy tylko: Kraszew
skięgo, Jeża, Kaczkowskiego, Hel1l'ylm Rzewll
śkiego, llenryka Sienkiewicza. Orzeszkową, Prusa 
Bałuckiego, Kreehowieckiego i wielu innych. 

Są to powagi uznane, słońca, które bły"zc;I,ą 
jasno na horyzoncie litel'atnry polskiej. Ale nie 
brak i młodych, jak: Zapolska, MaI'lkowski, Tet
majer, Konar, wreszcie bardzo obiecujący Wła
dysław Beymont, który napisał dopiero parę czy 
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górniczy. Górnicy zażą
płacy. W łuściciele ko-

kilka tomów, a zyskal już opiui~ wielce orygi- ' 
ludnego artytlty i doskouałego, aCil uierówuego 
w technice obserwatora. 

i dawali wyraz "anti austryackich przekonań", przygotowuje się drejk 
odesłani być winni po za granice państwa. Usta- dali 10% podwyżtlzenia 

! wę t~ należy stosować także przeciwko obcokra-
. t d d h d' b ' . palń nietylko odmówili temu żądaniu, ale zagro-Ksi~gi Reymonta pełne są bł~dów i uchy

biel1: czytelnik co chwila czuje, że autor jest 
młody , że opiera się ze zbytuiem nierail ilatl
fauiem ua realistycznej metodzie tworzenia, że 
nie zna teoryi odcieni, że wreszcie nie może po
zbyć się wady, kt6rą we francuskich kołach lite
rackich IH\zywają "langueul"l::l tllavetl";- ale z ka
żdego wiersza Reymonta bucha talent, talent 
oryginalny, gł~bszy, zawsze chwytający tlzczerO
ścią za serce, wyjątkowo nerwowy, talent w któ
rym widnieje jasne szlachectwo UClUĆ . Reymont 
jest pisarzem pełuym temperamentu, literatem, 
w którym powołanie manifestuje się 'I. siłą nie
pokonaną, którego umysł, żądny patrzenia 
VII ~wiat i powawunia świata, łączy si~ z sercem 
bijącem nier6wno i nie:lpokojnie, czułem na 
wRilelkie złudzenia i wszelkie mamidła tego pa
dołu płaczu. 

Cechą charakterystyczną dzieł Reymouta jest 
i to, że uie masz w nich ani cienia pedanteryi. 
Od pl)czątku do końca przenika jc powiew siły 
twórczej . Utlt~py dyktatyczue i oderw~tlle łączą 
si~ z akcyą powieści harmonijuie i swobodnie, 
tak. że zdają si~ poprostn komentarzami filo
zoficzuemi , niezbędnemi, racyonalnemi i ko
niecznymi , i uie ptlują rysullku charakterów, ani 
malowidła obyczajów; ani pierwiatltku rozcieKa
wiającego w utworze. Niewielu pisarzów ilmusza 
czytelnika przy zamkni~ciu książki do powie
d1.cnia: "To si~ widziało, ale to nowe; to się 
si~ odczuwało, ale to nowe." 

Jest to talent nie tylko tlilny, ale i orygi
nalny, odważny; nie cofający si~ przed tru
dno' ('iami, uderzający w rdzeń rzeczy i jądro 
l""e8tyi, niekiedy nawet zbyt silnie i bezwzględ
nic. ~wiadomy celu, do którego dąży, a zaW8ze 
zjednywający sobie czytelnika świeżością pióra 
i ś\Yieżo~cią pojęcia tematu. Jest to talent, ma
j 1!('Y akcenty patetyczue i gł~bokie w swej pro
:;tllde, talent pogardzający konwenansami. lekce
ważący wszelkie formuły obowiązujące, w które 
ubtituje każda literatura. 

Ostatnie wiadomości. 
Przeciw agitacyom niemieckim. 

Urz~dowa "Wiener Abendpost" ogłatlza roz· 
porządzenie miuitltra spmw wewnętrznych, pl'ily
pominające uBtaw~ 1\ dnia 17 lipca 1871 roku, 
na mocy której, obcy poddani, kt6rzyby w Aus
tryi występowali na publicilnych zgl'omadzeniach 

I Jowcom w e y, g y zac o ill o awa, IZ przez u- , 
I dział ich w publicznych zgromadzeniach" podllie- I zili nadto redukcją płac. 
; cone będą namiętności uarodowe, a dobro pu- Paryż. 14 paźd1.iernika. :Minister spraw 

bliczne na szwank bedzie narażone." zewn~trzuych , Delcasse, dał odpowiedż odmowną 
Rozporządzenie to: najwidoczniej skierowane na żądanie Anglii co do odwołania Marchandaz 

przeciwko agitatorom pruskim operującym wśród F 
., k' h' ł ci l k aszody, 

lllemcowaustryac 1C ,zlrytowa o srv ze rec a cyę Berlin, 1+ października. "Kolnisze Ztg." do-
"Neue Fr. Presse", ktbra w śGliesznych swych I 

kombiuacyach doszła do wniosku, że .słowiański" nOSI, ze w ubiegłym miesiącu na Nowych He-
rząd w Austryi sznka w ten sposób nu rilądzie brydach kraj ~)wcy napadli płynący pod flagą nie
pruRkim od wetu za to, że rozbił walny zjazd pol- miecką okręt. Wymordowali wszY:ltkich białych, 
skich lekarzy i przyrodników w Powauiu. "Haust poczem zabiłi czterech znajdującJch się na okr~
du meben Poleli, so hau ' ich deinen Deutl::lchen" cie WSPÓłkrHjowc6w i zjedli icli. Wytlłauo okr~t 
-- miało hyć, wedle "Nene Fr. Prcsse" dewizą 
rządu austryackiego w t Y \II wypadku. Rozumo· niemiecki" Falkę" dla ukarania złoczyńców. 
wanie zbyt niedorzeczne, aby wnrto się nad niem Paryż, 14: pażdziernika. Roboty wznowiono na 
zastanawiać. wielu punktach. Liczba pracujących robotników 

wzrasta z każdym dniem. Z Pekinu. 
Według wiadomości z Pekinu wjazd małych 

oddziałków wojtlk obcych odbył się tam hardzo 
uroczyście. Prawie wszyscy cilłonkowie Kolonii 
europejskiej wyjechali konn~ na tlpotkauie wojsk 
na dworzec kolei i towar"yszyli im do miasta. 

Na cz~le oddziałów jechał pułkownik rosyj~ki, 
otoczony przez wSilystkich oficerów, za nim ;33 ko
zaków, dalej marynarze allgiel::lcy w liczbie 30 po 
nich marynarze niemieccy, r6wnież w liczbie 30, 
na kou cu 33 marynarzy rosyjskich . Policyli chiń
ska obsadziła całą drogę od kolei do bram mia· 
sta, mającą 5 mil angiel::lkich długości. Ludność 
chińska zebrała się bardzo licznie, ale zachowy
wała się biernie. 

'rsung-li-Yamen zaprotestował u poselstw 
przeciwko wejściu 33 kozakow, każde poselstwo 
bowiem otrzymało tylko prawo wprowadzenia po 
30 ludzi. 

Konstantynopol, l.J. pażdziernika . Mocarstwa 
nie zgodziły si~ na pozostawienie choćby naj
drohniejszych oddziali)yv wojska tureckiogo na 
Krecie. 

Wenecya, 1-1: vaidzieruika. Wczoraj pyzybyli 
król Humoert i królowa Małgorzata na powita
nie przejeżdżających tędy do Palestyny cesarstwa 
niemieckich. Powitanie obu par monarszych by
ło niezmiernie serdeczne. 

Genewa, l-ł: pażdziernika. Proces Luccheni'ego 
naznaczony zOtltał na 3-go listopada. 

New York, 14 października. Wojska amery
kańskie rozpoczttły zajmowanie Kuby, i wywiesiły 
flag~ amerykańtlką w Manzanillo. 

Paryż, 13 pazdziernika. Mimo uchwaly" rady 

Z Pekinu donoszą, że cesariI odb~(l7.ie 
grzymkę do świątyni "długiego życia". 

piel- municypalnej, która przyznała robotnikom ziem

Czy aby ta pielgrzymka b~dzie skuteczna? 

rreleg l'iI lny, 

Petersburg. 14 października. Spadł tu obfity 
śnieg, który w bardzo wielu miejscach uszkodził 
przewodniki telegraficzne i telefonowe. 

Wiede ń, 14 p<lździernika. Układy deputacji 
kwotowej rozbiły się. W~grzy oświadcilyli, że 

propozycje austrjackie są nie (lo przyjęcia . I 
Berlin, 12 paidziernika. W całej Westfalii I 

l1ym ządane Votlwyższenie płacy, zmowa niellsta
ła dotą(l. l owsilem obawiają się wybuc~u zmo-
wy powszechnej w całej Francyi . Komitet cen
tralnyogłosił zasadę solidarności robotniczej. 

~yndykat służby kolejowej zachowuje si~ do
tąd z rezerwą, ale centralny komitet strejkują

cych uie wątpi, iż sYlldykat do strejku si~ przy
łączy. t3ądzą, ii służba w obnibusach w strejku 
nie weźmie udziału. Natomiast nie jest rzeczą 

lliepra:wdopodobną, iż urz~dnicy kolejowi przy
łączą się do tltrejkn. 

)V czwartek dnia 13 pażdziernika 1898 r. 
zasnąl w Bogu w kwiecie wieku, wśród pelni czynu 

Wiceprezes Towarzystwa azowego Łódzkiego 
---.... 

Juliusz ·STARKMANN, 
w którym straciliśmy sumiennego i wiernego doradcę. 

Zarząd Zakładu Gazowego w Łodzi. 
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Rozkład Pociągów (Letni). KAZANIE. 
Odchodzą zLodzi. 

9,:15 

Przychod' zą do Łodzi 

Odchodzą 

*2,03 ' * 4 ,01 6,3~ 1 
- I" 5,03 

'*12,38 

J/.' II ,U:·{ 
'" 9,20 
* 1l,5il 
1:1,23 

*10,1:1 

~ 11,07 * 5,O~ 
* l ,~1 * l,bti 
*1:l,:l5 '''U ,OJ 
*11,21 *10,ilH 
*11,00 *10,10 
*11,:l5 "'·tO,iU 

1,0~ 1,0-1 
, -

8,33 
7,00 

7,11 
* ~,16 
*1:J,43 
* 7,1\4 

6,30 
* 5,25 

12,561 4,15 1 * 8,ul *10,52 1 

d o Ł o dz i - [ 

W sobotę dnia 15-go października 
o godzinie 11 rano 

11,53 

10,16 
*5.35 

9,35 

il,28 

:J,15 
8,45 

* 5,29 
*1,04 

8,20 12,50 
'* 7 53 

* 10;38 
1 O,~5 1,42 

8,20 11,118 
7,0:, 10,3.! 
6,02 9,05 

* 5,40 8,35 
'" 5,45 9,25 

w SYNAGODZE * 7,09 *10,05 
5,51 - I 
il,:lll 
1,43 * - przy ul. SPACEROWEJ (Promenada) 

- 9,O~ • d . b d' k . 
~,30 wypOWIe ZIane ę ZlC Yazame. 
942 

*12:27 -

• 6,00 '.:::: W ar~ Z aw~ka Pr alni a 
3,45 * 6,10 
2,37 
1,~6 
I,Oó 

bielizny. 
* 9,54 " 

1,3U 
7,29 6. 

-= Po~iągi oznaczone gwiazdką (*) kul' '" ją pomiędzy godziną n-tą wioczór " 6-tą rano. 
Nawrot N~ 16 m. 

Od :16 Października r_ b_ ""VVychodziĆ zacznie tm'9I9D~~1.f~~~~~9I' 

1~..-PlACE ~ 

5 
rubli rocznIe 
z przes. pocz 

rb. 6. 

tt TYGODNIK POLSKltt 
PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYSTYCZNE ILUSTROWANE, 

pod kierunkiem 

Maryan~ Gn~hwi~u, 
5 

rubli rocznie 
z przeli. pocz. 

rb. 6. 

Kaźdy numer "Tygodnika Polskiego" skła(lać ~ię będzie z trzecb arkuszów druku, dużego formatu na pięknym papiel·ze. Za
wierać będzie: artykuły wstępne ~połeczne, naukowe, historyczne i literackie, powieści i poezye, Jaoytyki i przeglądy z dziedziny 
piśmiennictwa, sztuki, przemysłu, finansów, ruchu społecznego, artykuły treści stenograficznej, korespondencye z kraju i z~~granicy, 
pcmiętniki, źydorysy, humorystykę mody. ~zarady, szachy i t. p., repro(lukcye dzieł malarstwa i rzeżby, ryciny mające związek li 

I" . 96 i \)do sprzedania. 
'tl i zarazem piasek, glina i mułek. ~ 
~·wiad. wrest. p. Brze~kiego, Staro-~ 
~Brzezińska Nr. p. 59 h' 2, w bliskości ~ 
.cmeotl1rza parafii kościoła N. :M. P .• 

__ ••••• 16 •• ~~ 

3000 korcy 
kartofli D BE RÓW 

ehwilą biezącą i uuty. l\1A DOMINIUM 
'Wszystkim prenumeratorom całorocznym, którzy nadeszlą przedpłatę wprost do Redakcyi "Tygodnik Polski" ofiaruje jako pre- ' "O S M O L I C E" 

mlum bezpłatnIe "Portret Adama Mickiewicza" w dużym formacie oraz "Księgę rzeczy polskich" Zygm. Glogera, dzieło 
o 500 str., obejmujące opis obl'zę(lów. praw, cechów, urzędów, wojska i t. p. dawnej Rzeczypo~politej. (Na przesyłkę pocztową obn do sprzedania, z odstawą stacya Lublin w 
premiów preuumeratorzy zamiejscowi raczą dołączyc kop. 60 bez względu ua odległość.) ciągu miesiąca Października. Cena I,orca 

Prenumerata wynosi w Warszawie: rb. 5 rOllznie, 2 r. 50 kop. półroczllie, ł 1'. 25 k. kwartalnie: z przesyłką pocztową rb. 6 
roczllie. 3 r. p!lłror.znie, 1 1'. 50 k. kwartalnie Przedpłatę przyjmuje w Warszawie Redakcya "Tygodnika Polskiego' (M<tl'szałkow- na 7 pudów loco st. Lublin rs. 1, k. 25. 
ska 116), ksiQgal'nie, kantory )Jism i kioski 01'11.7. w~zystkie księgarllie w kraju, Cesar~twie i zagrauicą. Agentura "Tygollnik!~ Pol- Oferty proszę składać w repakcyi "Roz-
skiego" w Łodzi w księgarni R. Szatkego. ________ ---=1:.:1::2..:.1 __ ..:.W:....:O:-".j.::.u'_'~p:....:o:....:d~li_t_. _K_._M_. ____ . ___ tl_6_0 

PRZEillS IĘBIORSTWO 

Ulepszonych Studzien Artezyjskich 
OSKAR BARTH 

w Łodzi, Południowa Nr. 30. 
Zawiadamia pp. właścicieli domów, fabryk oraz obywateli ziemskich, 

że ua zasadzie patentu, wydanego przez Min. finan~ów za Nr. 5506 wykonywa 
ULEPSZONE STUDNIE ARTEZYJSKIE, 

(zasadzające się na tern, ze uie Wyll'1l1ga.ją głębokiego kopania or~tz żelaznej 
pompy), któ1'e funkcyonują bardzo prawidłowo i uie wymagają reperacyi i mon
towania, a Itoszt budowy wyrównywa cenie zwyczajnej ~tudni. 

Na zasadzie prawa wyłącznej eksploatacyi ostrzegam przed naśladownictwem. 

WARSZAWA ILUSTROWANA. 

"Stara Warszawa" 
Tomów 2, z 80 drzeworyta~i, wydanie ozdobne. Cena księgarska rb. 2, 
w oprawie rb. 2,40. Dla pl'elJumeratorów "Rozwoju" tylko rb. 1 i za oprawę w płótno 

angielskie, z wyciskami 40 kop. (Dwa tomy opr3iwione są razem.) 

Stara Warszawa zawiera historyę miasta i wzrost jego. 
T o M I-szy zawiera. 

1) Błogosławiony Ła<1ysław z Gielnowa, Patrou Warszawy. ~ Przedhistoryczne 
dzieje miasta. 3) Warszawa za panowauht Ksiąząt Mazowieckich i Czel·skich. 4) Jruzdów. 
55 Książe Janusz Starszy, Anna Kiejstlltówua, Bolesław IV. 6) Prawodawstwo ua l\fa
zow~zu. 7) Dawne mury. 8) Wewuętrzue dzieje miasta. Rozwój Warszawy. 9) Zabytki 
mularskie i kamieniarskie w ·Warszawie. 1.0) Królowa Boua. Anua Jagielollka w W,usza
wie. 11) Zamek. 12) Pieczęcie Książąt na Czerslm i Warsz'awie. 13) PO\J:liątki Nowego 
Miasta i stosunek tegoż <10 Stltrej War8ZtlWy. Dltwne wo(lociąg'j w Nowej i Starej War
szawie. Kościół Panny Maryi 

T O M II-gl. 
1) Sztuka, Rzemieślnh\y. Kolumna Zygmunta III. 2) Zabytki ślusarskie w War

szawie. 3) Dalsze losy Jallidowa. 4) Ratllsz, Burmistrze, Dochody )liasta. Postanowienia 
i nadania Królewskie. Grunta miejSkie, Czynsze, Ulice. 5) Dawue naczynia apteczne u 
K. Wendy w Warszawie. 6) KOlŚeiół P. Maryi na Nowem lI1ie~cie. 7) Fu 'der. 8) Otwarcie 
Instytutu Ród Mineralnych w Ogrodzie Krasińskich 9) Pieniądze, l\fellllice, Miuncarz. 
10) BralIla Nowomiejska. 11) O Herbie Starej Warszawy. 12) Monografie. 

ADMINISTRACYA 

"Mleczarni Ziemiańskiej" 
DZIELNA N2 30, 

ma honor zawiadomić Sz. Pnbliczność, że codziennie dostać może sWleze masło, które 
się na miejs~,u wyrabia, jak również śmietany kwaśuej, śmietanki słollk~ej i na zamó
wienie śmietauy kremowej; mleko dwa razy dzieunie świeze sp'rzedaje Się w Zakla(lzie 
i wózkami rozwozi się po mieście, na ząllanitl we flaszkacb roznosi się po domach. 

1128 ZARZ4D. 

nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER \v Kaliszu, 
poleca swój skład fortepianów W Łodzi, zaopatl'zony w instrumenty 

własne najuowszej konstrukcyj. pO cenach fabrycznych. 

Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod ' 
Kg 132, przyjmuje zamówienia. na strojenia i reperacye. 10110 

ADWOKACI' 
WSPÓLNEJ KANCELARYI 

Feliks Woliński i Józef Kolasiński 
W m. Ł o D Z I przy Nowym-Rynku' Nr. 5, m. 6 

przyjmują obrony w sprawach cywilnych i karnych do wszystkich Sądów. Regulują 
hypoteki i spadki. Specyalnie zajmują się wykupem czynszowych nieruchomo~ci na włas
ność i sprawami, tak w Zarzą(lach Wło:!ciallskich. jako też i we wszystkich innych in-

stytncyach administracyjnych. 

F. Woliński. 
1183 J. Kolasiński. 



RUZWOJ.- Piątek, (lUih l-! października 1898 r. -- -...:::.:'-::.:-==== , 

W lOO-letnią l~ocznicę I LOKAL FRONTOWY 
podniesienia Kolegiaty \varszawsldej cIo \vysokości Irościola 

X::~ TED:e~L:t'l"'EC-O 

wydaną :zostanie historya tej swiątyni pod tytułem: 

Katedra ' w. Jana w Warszawie. 
Dzieło to będzie zawierało dzieje tej. tak wazną rolą odgrywają

cej, w na 'zym bycie politycznym świątyni, połączonej sciśle z histol'yą 
narodu pobkiego i dworu. 

Osiemdziesiąt ładnych rysunków i drzeworytow, pl'zedsta wiaj ących 
nie tylko ołtarze ale i celniejsze pomniki, będą zdobiły ksiązkę· 

Cena w prenumeracie tej ' książki wynosi rs. 3. 
Chcąc prenumeratorom "Rozwoju" ułatwi c jej nabycie i dac lUI 

ni~jako premium, oddąjemy ją wszystkim prenumeratorom naszym za 
pół: ceny t. j. za l rs. 50 kop., a w ozdobnej w płótno angielskie 
oprawie z wyciskami za 21's. Sumę tą mozna wnieśc w dwóch ratach. 
rs- l przy 7.iapisie, a resztę po otrzymaniu dzieła. 

K iązka wyjdzie w końcu listopada. Zapisy przyjmujemy tylko do 
15 października Prenumeratorzy z prowincyi mogą kHiązkę zamawiac 
listownie. Wyślemy ją za zalic7.ielllem. 

~ik:tox Czaj 9""\/\Tski_ 
Druk wykonają zakłady Laskauera i Babickiego w Warszawie. 

z la a 
w ZGIERZU. 

Zawiadamia Szanownych rodziców i opiekunów, 
ze egzaminy wst.ępne do klas: niższej i wyższej 

~ wstępnych, oraz do l-ej, 2-ej i 3-ej odbywąją 

Do sp:rz9d.ania 

OSSESYA 
składająca się z domu mitlszkalnego, 
pokoi lO-in, zabudowań go~podarskich 
ph'llic sklepowych, ogród warzywny, 
owocowy, dziki, woda bieżąca, łazien
ka, ~adzawki, łą'm, ztelllia w kultnrze 
cało~e mórg 12. W m. Brzezinnch, od
ległych od Lodzi wiorst 20, SZ08lt st. I 
KoluHzek wiorst 5. 

I 
Wiadomośe na miejscu n Prylin

akiego. 1190-1 

_I k ią w dalszym ciągu. 9fj 
_ ~rogramy nabywac mozna w księgarniach w _I 
~ŁodzL I 

ISOLGU IT. -------, C Szkoła poleca ~tancyę dla uczniów, ~ 
pod §cisłym nadzorem i kontrolą. 1149 

WARSZAWSKA PRACOWNIA 
kra wiecczyzny damskiej 

Enli • • H rst, l 
patelltO\Vallej lrrojczyni, 

otw~rtą 'l.ostała w Łodz!, przy ul.. Pi.otrkow~kic.:j w do~u M 81, 
gdZie redakcya "ROZWOJU"; drugie pH~tro w oflcy1l1e lewej 1 przyjmuje 
do roboty suknie, okrycia, żakiety i t. p. pI'zedmioty tualety daml'lkiej. 

które wykonywa podług naj świeższych żurnali ' 

Tamż 
mozna brac lekcye kroju podług metody "Wol'tha" 

Fabryk Rękawiczek 

, iotrkawską JV2 71. ł( ~l~~N~R 
przeniesiona na ulicę 

. • " Vis-iL-vis Pasazu l\Ieyera. 

Najnowszy tll'odek izolalJyjny. Pud jeden 
w proszkn daje 3 pudy masy <lo pokrycia. 
;J;astosowanie bardzo proste. Iso Igurit po
siada mtjwrższą siłQ izolacyjną., 90% OS z
czędno~ci na parze, oraz możuośe ponow
Bego nżyr.ia w razie przerób1i. Cena pnda 
rb. 2 k. 25. Poleca K, Steczkowski. 

, PiotrkowHka 121. 1179 

Potrzebny UCZEŃ 
i zdolny grawer 

do Z~lkładu grawersko-pieczętarskieoo 

I . STANISłAWA WEINKRANZA. 
Piotrkowska M 50. 

r~~r~;!~! 
L
-syjHku i niemiecku. Zgłosić się możll II1II I 

J do "MAISON MARGOT" M 
I P I O T R K O W S K A .M 69. 9fj ~ 
I _"~1616. __ '" 
! W 4 hl,zak!a~ziuaukowym 

ZOFII z BAOEROW 

LI I ZOWSKIEJ 
Lekcye rozpoczęte. Zapi~ uczulIllic odbywll 
się lwdziellnie w lokalu penHyi l,rzy ulicy 
PIOTRKOWSKIEJ Nr. '9. Wycho
wankom zapewliia siQ tro~klhva opieka, stH.
rltllUa nauka, oparta ua wykładach poglą
dowych I przygotowanie do glmnazyum prze
oclpowiuduio w tym celu dobranych nauczy-

clelll nauczycielki. 

przydatny też na Kantor 
składający się z 4-ch pokojów, kuchni etc. 
zaraz do wynajęeia, nlica ::;w. Andrzeja 

d. ;A'!! 5, parter. 1189-3 

Jedyna w Łodzi 

F~E:eYx::~ 
ortopedycz. przedmiotów 

(sztuczne ręce i nogi) 

narzędzi chirurgicznych 
I wyrobów nożowniczych. 

Wielki wybór noży stołowych w 
rozmaitych trzonkach a także scy
zorykow, nożyczek krawieckich dam
skich, fl'yzyjcrskich, noży kuchen
nych, rzeźniczych i wogóle ostrych 
stalowych przedmiotów a w1lzystko 
to z prawdziwej angielskiej stali. 

Za dobro~ i trwałość gwarantuję. 
'Wszelkie obstalnnki i reperaeye, wcho

dząco w zakres specyalnoś<'i pUllktualnie, 
~umienllie i po cenach harelzo umilLrkowa
nyeh wykonywa 

FABl~YKA 

Romualda Kowclllskiego. 
Łódź, Konstantynowska 26. 1158 

SKŁAD, Nowy-Rynek 2, obok Magistratu 

~~uyalna nko!a kroju 
Maryi Łuczkowskiej 

egzystująca od 5 lat VI' Łodzi, Zllaua ze 
swej snmibullej, jak również dobrej nauki. 
Knrs krOju kompletny trwae może jeden 
miesiąc. Na dowód, że w kroju lIie1na żad
nej poprawki, u('zeulliIJe wszystkie fasony 
krają szyją i przymierzają z mu~liuu na 
rozlllllite fil{ury. Po zupelilem Skolluzellin 
knrsu i wydoskollalulIiu się w kroju, na ża
elmde wy(laje się świadectwo. Oeuy barażo 
przystępne. Uli~a 1'argowa .M 7, m. re 7. 
(2-ga brama od Sredniej, elom Świei{l~kiego. 

OGłOSZENIA DROBNE. 
------- .. _- ------

złowiek w sile wieku, intelijteutlly, ZU:L

jący grulltowllie język polski i niel11iuc.
ki, z powaillemi rekOllltlll(htcyami. lluSZ li
kuje lIo.~lLdy magazyuiura lub kasytlra, ha 
wyrobiunie posady (laje rb. 50 lnb ,,.ięcej 

'Wiadomośe w rcdakcyl "Rozwoju" 393. 

Geometra przy~ięgły, Władyslaw Sta
rzyński, Łódź, ulica Południowa.M 8. 

wykolJywa wszelkie czyulIości IV zakres 
miernictwa wchodzącu, do wszy ·tki\l\i wład~ 
i in8tytllc)'i, tak rządowych, jak i prywllt
nych, przytem mając wykoiiCzony c;Lłkowity 
pomiar m. Łodzi, jcst w możności załat
wiać cZyIluości miejscowll szybko i do-
kładnie. 152. 

H audlowiec z 12-letnią praktyką, IJranży 
kolonialneJ, wódczanej i Will, pOl$znknje 

zajęcia r.amz. Adres: Dłul{a 113 111.7. 40l-3 

Millllał Glapiński. Zaginęla karta Vobytu 
Złozyć ją w magilJtrallie. 402-3 

iomieckiego języka udziela nam'zydel 
llYVloll1owany A. Leder. Pasaż :--zullla 

Nr. 9. (oficyua) 404-7 

Osoba, znająca szycie, poszukuje milljslla. 
w magazynie luh w domu prywatuym. 

"Nial1omośe, ul. Widzewal{l\. 65 m. 19, dru-
gie piętro. 405-3 

P okój do wynajęciH. od frontu na pierw
Bzem piętrze. Wiadomośe w Hklepie 

MIlśnickiego, Piotrkowska 19. 403 

P otrZ<lbue zdolue staniczarki i nczeniee. 
Przojazd Nr. 4. Natalia. 405-2 

P otrzebna. bon:\ froeblówka na godziny 
KonstantynowskH. 20. 3 1-3 

Z a g ł a b a "Fijołek", 
, "Serwus" 

"Reklama" "Konwalia" (Łandysz) 
"Nektar", wyśmienite papierosy oraz 
Tytonie obstalnnkowe rekomenduje 
fabryka tabaczna W. O ŚtamboJi z 
Teodozyi. 359 

,ll;o3BOJIeRO n;eR3ypoIO. r. JIO,u;Sb 

l\edakt()1: Cwydawca w-: Czajewski-. --- -

2 b~~HQPH 1~8~9~8--r-.-----------------------------------
-- - W dTIlkarni J. Grabowskiego ł' ,; i, Piotl'kowl'lka 81. 
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